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CZŁOWIEKA 

„Emigranci" są sztuką osobistą i se­
rio - aż do okrucieństwa i okrucieństwo 
to wynika nie tylko z faktu, że dwu lu­
dzi, którzy znaleźli s· ę w przymusowej 
sytuacji, znęca się nad sobą, jak to miało 
miejsce w prapremierze paryskiej (The­
atre d'Orsay, październik 1974, re ż. 

R. Blina), lecz przede wszystkim z nie­
zwykle odważnej, a więc i bezlitosnej 
analizy człowieka. Zarówno człowieka) 

którego ambicje, marzenia, możliwości 

nie przekraczają poziomu, jaki zakreśla 

formuła „roboczego wołu", choć to wła­
śnie w owym wole kołaczą się określone 
emocje i to właśnie ów wół wyczulony 
jest na to, co wyznacza w najdosłowniej­
szym i najbardziej podstawowym sensie 
kondycję ludzką, jak choćby przywiąza­
nie do własnej biografii, czy poczucie 
godności (AA bez skrępowania nazywa 
się „świnią", XX gotów za takie pomó­
wienie pogruchotać kości). Jak i „człowie­
ka-głowę", tego co żyje „myśleniem 

o myśleniu", jak to określa XX, „szla­
chetnego neurona cząstką, która jest już 
·na samym pograniczu materii ( ... ) A te-
raz gonokoka. W jakichś flakach. Gono­
koka w towarzystwie pierwotniaka", jak 
definiuje to on sam. 
Słowo „człowiek'' ma w odniesieniu do 

emigrantów szczególną wagę. Po raz 
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„Emigranci" w Teatrze Współczesnym w War­
szawie. AA - Wiesław Michnikowski, XX -
Mieczysław Czechowicz. Reż. Jerzy Kreczmar, 
scen. Ewa Starowieyska 

Fot. Marek Holzman 

pierwszy od wielu lat w naszej Htera­
turze scenicznej zostaje w ogóle przypo­
mniane w rozumieniu tak głębokim i sze­
rokim jednocześnie. Oznacza powrót b o­
h at er a, bohatera, na którego brak od 
dawna umiera teatr, dysponujący w 
większości albo symbolami postaw, posta­
cią-znakiem, tłumaczącą ideę utworu lecz 
trudną do wygrania, albo odwrotnie tzw. 
rola.mi, które dają okazję do grania, lecz 
z reguły nie wyjaśniają idei utworu. 

W „Emigrantach" to co ogólne nie­
zwykle ściśle wiąże się z tym, co kon-
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kretne. Można czytać tę sztukę tylko ja­
ko rzecz o ludziach, którzy opuścili swój 
kraj i nie potrafią z różnych względów 
wydobyć się z kompletnej izolacji i tra­
gicznego poczucia braku ojczyzny. I choć 
ani państwo, z którego, ani państwo do 
którego przybyli nie musi tu być jasno 
określone, wiadomo, że pewna reguła 

obowiązuje: sytuacja bohaterów sztuki 
może być sytuacją Włocha w RFN, Po­
laka w Anglii, Greka w Stanach Zjedno­
czonych - nie odwrotnie. 
Można czytać „Emigrantów" jako stu­

dium społeczne o przedstawicielach dwu 
klas wywodzących się zresztą również 

z określonych warunków społecznych, 

politycznych, kulturowych, obyczajo­
wych: AA i XX nie są bm..viem symbo-­
lami Inteligencji i Nieinteligencji w ogóle. 
Mają swe wyraźne genealogie. 
Można ujrzeć w tej sztuce dramat 

egzystencjalny, coś w rodzaju „Przy 
drzwiach zamkniętych" Sartre'a lub np. 
utwór bliski „Kto się boi Wirginii Woolf" 
Albeego, czy „Tańca śmierci" Strindber­
ga - te i inne tytuły padały już zresztą 
przy tej okazji. 
Można wreszcie zobaczyć komedię, 

chwilami melancholijną, chwilami gorz­
ką, bardzo parodystyczną tak jak uczy­
niła to prapremiera polska *. Każda z tych 
interpretacji ma swe uzasadnienia i ka ż­
da jest fałszywa, choć nęcąca. Óv1 utwór 
tak z pozoru reżysersko łatwy pełen jest 
zasadzek. Właśnie dzięki swej prostocie. 
Jedno wnętrze. Parę sytuacji. Dwu ludzi 
i wiele słów. Logika tego tekstu jest że-

* 14 XII 1975. Teatr Współczesny w Warszawie. 
Reż. J. Kreczmar. Scen. E. Starowieyska . 
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lazna. Dramatyzm niespotykany. Ale 
właśnie dlatego tak łatwo zaprzeczyć im 
w teatrze. Tu wszystko musi wywodzić 
się z samej sztuki i tylko z samej sztuki. 
Każde działanie winno być działaniem 

rodzącym się z dialogu bez żadnych do­
datkowych znaczeń i skojarzeń. 

Marta Fik 
„Poli tyka" Nr 3, 17 I 1976 

„Emigranci" w Starym Teatrze w Krakowie. 
AA - Jerzy Stuhr, XX - Jerzy Binczycki. 
Reż. Andrzej Wajda, scen. Krystyna Zachwa-
towicz 

Fot. Wojciech Plewiński 



„EMIGRANCI11 

W PARYŻU 
Widzowie francuscy oglądają na scenie 

ponury dramat o wzajemnym znęcaniu 

się - ale i przyciąganiu - ludzi na sie­
bie skazanych. 

Dla widza polskiego jest to jednak 
trochę inny spektakl, bo i teatr jakby 
szerszy: obejmuje przecież nie tylko sce­
nę, lecz także publiczność. I wówczas 
pewne rzeczy zaczynają budzić zdziwie­
nie. N a przykład tytuł. Bo ani Blina, ani 
aktorów - - ani też, jak się zdaje, nikogo 
z widzów - zupełnie nie interesuje to, 
z jakiego właściwie powodu tych dwóch 
zmagających się ze sobą i tak bardzo nie­
dopasowanych mężczyzn znalazło się w 
suterenie, w nie nazwanym nigdzie wiel­
kim mieście. N a ten brak zainteresowa­
nia wskazują nawet skróty w tekście, 

choćby redukcja monologu AA o małpie, 
który zresztą i w skróconej postaci spo­
tyka się z brakiem oddźwięku. Bo dla 
paryżan to wcale nie są emigranci. To są 
imigranci. 

To są właśnie ci dziwaczni cudzoziemcy, 
którzy tłoczą się w metrze, oszukują 

francuskie władze podatkowe, zapełniają 
dzielnice biedoty i korytarze prefektur w 
oczekiwaniu na karty pobytu. Reakcje 
publiczności zdradzają czasem jawną kse­
nofobię: prymitywizm XXa jest dla wi­
dzów obrazem niższości kulturalnej, zaś 

okrucieństwo AA - obrazem niższości 

moralnej. Wynika to w znacznym stop­
niu z naturalistycznej koncepcji przed­
stawienia; aktor zy całym zachowaniem 
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podkreślają, że są właśnie tymi, którymi 
są na scenie, że nie stoją za nimi żadne 
inne racje. Sztuce Mrożka odebrano 
wszystko, co było w niej umowne czy 
sugerowane: taka jest konsekwencja dba­
łości o prawdziwość szczegółów, o wiary­
godność bulgotu w rurach, o to, by 
aktorzy jedli i pili naprawdę. „Psia" kon­
serwa XXa jest tak bardzo autentyczna 
i tak bardzo autentycznie rozbijana sie­
kierą, że moi sąsiedzi na widowni z jej 
rozpryśniętych resztek musieli się ocie­
rać przez cały spektakl. I nawet nie by li 
bardzo zdziwieni: może ten sposób otwie­
rania konserw stanowi w kraju, z które­
go bohaterowie pochodzą, element kolo­
rytu lokalnego? Z tymi przybyszami 
przecież nic nigdy nie wiadomo. Pełne 

zrozumienie budziła natomiast eksplika­
cja AA na temat planowanego przez XXa 
podpalenia domu, by zatrzeć ślady mor­
derstwa: po imigrantach wszystkiego 
można się spodziewać ... 

To, co piszę, nie jest nawet pretensją 
pod adresem Blina - ani pod adresem 
Francji. Po prostu zobaczyłam w Petit 
Orsay sztukę, której się nie spodziewa­
łam, której z tekstu Mrożka trudno się 

było domyślić. A przecfeż taka sztuka 
tkwi tam także: mroczna dostojewszczyz­
na, rozgrywająca się wśród ludzi nie­
zmiernie dziwacznych i źle wychowa­
nych. 

Małgorzata Szpakowska 
Dialog, 4, 1975 r. 
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„EGMIRANCI" 
W SZTOKHOLMIE 

Pjsze Wiktor Woroszylski: 
27 kwietnia 1975 byłem w sztokholm­

skim Riksteatern na Utvandrare, czyli 
Emigrantach Sławomira Mrożka. Sztukę 

przetłumaczyli na szwedzki dwaj młodzi 
aktorzy, S\i. ego czasu studenci warszaw­
skiej PWST, Jerzy Lederman i Jerzy 
Sawka. Oni też występują w obydwu ro­
lach: Lederman jako AA i Sawka jako 
XX. Reżyserował Goran Bohman przy 
współpracy Axelle Axell. Scenografia: 
Gunnar Steneby i Erik Soderberg. 

Przedstawienie, które oglądałem, było 

trzydzieste szóste z rzędu - ale nie na 
tej samej scenie : niewielki zespół jeździ 

z Emigrantami po całej Szwecji, i właśnie 
za parę dni, jak mnie poinformowano, 
miał wyruszyć do Goteborga. Nie wiem, 
jak odbiera sztukę czysto szwedzka wi­
downia - może podobnie jak, według 
obserwacji Małgorzaty Szpakowskiej, 
Francuzi: jako „Imigrantów" raczej niż 

„Emig:rantów". W Sztokholmie widownię 
zdominowała Polonia; wytworzyło to 
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szczególną aurę odbioru, pełną daleko po­
suniętego zrozumienia dla sytuacji oby­
dwu postaci sztuki, dla ich jawnie ma­
nifestowanych i ukrytych w podtekście 

dramatów. Reagowano nie tylko na akcję, 
ale niemal że na każde zdanie wypowia­
danego tekstu, który nie uległ, jak się 

zdaje, istotnym okrojeniom. Był w tym 
odbiorze niewątpliwie moment wżywania 
się widzów w role, które poniekąd mogli 
sobie przypisać, a także sentyment do 
znanego autora-rodaka, który uogólnił ich 
doświadczenia, obdarzając je wyższym 

sensem filozoficznym i estetycznym. W 
tym wszystkim wydawało się paradok­
sem, że do porozumienia pomiędzy auto­
rem a publicznością dochodziło„. po 
szwedzku. 

Spektakl, trwający godzinę i pięćdzie­

siąt minut bez przerwy, utrzymany był 
w konwencji realistycznej. Dokładnie za­
stosowano się do wskazówek Mrożka, do­
tyczących dekoracji, kostiumów i strony 
dźwiękowej (bełkocące rury etc.). 
Szczupły, drobny Lederman gra inteli­
genta AA, wysoki i barczysty Sawka -
robociarza XX; i obaj są przekonywający 
nie tylko w charakterystyce fizycznej po­
staci. Podobno rozważano koncepcję od­
wrotnego - i przewrotnego - obsadze­
nia ról (której to pokusie niejeden reży­
ser z pewnością by się nie oparł), ale 
powstrzymano się i pozostano przy roz­
strzygnięci u najprostszym - z korzyścią 
dla cechującej w ogóle ten spektakl ja­
sności Mrożkowego przewodu. 

Diatog 8/1975 
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